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Barwny korowód postaci w historycz- 
nych strojach, przypominający dawne ob- 
rzędy, staropolskie pląsy i muzykę przema- 
szerował ulicami miasta ku uciesze licznie 
zgromadzonej gawiedzi. Str. 5 

Fot. M. Szymański 


Łowić — nie niszcząc 


Polscy 
naukowcy 
poznają 
życie 
kalmarów 


ŚWINOUJŚCIE (PAP). Pracownicy naukowi tutej- 
szego oddziału Morskiego Instytutu Rybackiego 
z Gdyni zajęli się badaniem życia morskich głowono- 
gów — kalmarów. A zwłaszcza — poznaniem ich 
zachowania w okresie poprzedzającym tarło. Dotąd 
wiadomo, że kalmary gromadzą się wtedy w duże 
skupiska, a nasi uczeni chcą ustalić m.in. gdzie się 
one znajdują i jak wiele zwierząt są w stanie skupić. 


Lepsze poznanie zachowań i wymagań środowi- 
skowych tych głowonogów, które są masowo poła- 
wiane — pozwolą na takie zorganizowanie połowów, 
by nie odbijały się one niekorzystnie na rozmnaża- 
niu kalmarów i nie prowadziły do zbytniego ograni- 
czenia ich liczby. Takie podejście do użytkowanych 
organizmów morskich jest dziś bardzo potrzebne — 
zwłaszcza, że ludzkość zamierza więcej czerpać 
z mórz. 


Prace, o których tu mo „a, są prowadzone z po- 
kładów jednostek Przedsiębiorstwa Połowów Dale- 
komorskich i Usług Rybackich „Odra”. Przedsiębior- 
stwo to stale zresztą udostępnia swój tabor pływa- 
jący naukowcom MIR, co sprzyja lepszemu pozna- 
waniu zasobów rybnych mórz (tok) 


USA (PAI). Nowe pobocza i skar- 
py są szczególnie narażone naero- 
zyjne działanie czynników atmos- 
ferycznych. Dotyczy to m.in. pobo- 
czy kanałów, zbiorników wodnych, 
świeżo regulowanych rzek i stru- 
mieni. Pobocza zyskują trwałość 
dopiero po zakorzenieniu się traw 
i krzewów orazuleżeniu się gruntu. 
Jednym ze sposobów wcześniej- 
szego zabezpieczenia takich skarp 


Chroni przed wiatrem, deszczem i... myszami 


SYNTETYCZNA FOLIA 
POMAGA W UMACNIANIU SKARP 


niem wiatru i deszczu. Proces za- 


jest ich pokrycie nacinaną folią po- 


W 35 rocznicę zwycięs- 
twa Palmiry ostrzegają! Po- 
łożyć kres zbrojeniom! Pod 
tymi hasłami odbył się 1 
czerwca 1980 roku tradycyj- 
ny, trzynasty już Marsz Pa- 
trolowy Szlakiem Walk Par- 
tyzankich w Puszczy Kampi- 
noskiej. Jego uczestnicy 
przemierzali Puszczę 
ośmioma trasami, o zróżni- - 
cowanej długości i stopniu 
trudności. Tym razem nieo- 
dzowną pomocą okazały się 
— oprócz umiejętności mar- 
szowych — szczelne pelery- 
ny i nieprzemakalne buty. 
Fotoreportaż _ Wojciecha 
Wróblewskiego z tej impre- 
zy możecie obejrzeć nastro- 
nie 3. 


lietylenową. Szczeliny umożliwiają 
rozwój roślinom, folia natomiast 
chroni przed gryzoniami, działa- 


bezpieczenia jest łatwy, gdyż folię 
dostarcza się w rolkach i na miej- 
scu odwija. (tok) 


S.. jak 
sprawność 


int. wd.). W Ośrodku Harcarskim w Chorzowia odbyty sią XXIII 
Manewry Tochniczno Obronna młodziaży szkolnaj, zorganizowa 
no przez Katowicką Komandą Chorągwi ZHP przy współudziala 
Kuratorium Oświaty | Wychowania, Wojewódzkiego Sztabu Woj 
akowago, Komendy Wojewódzkiej MO | Stwraży Pożarnej ornz 
Zarządów Wojewódzkich LOK, PCK i PZK 

Była to znakomita okazja dla wszystkich tych, którzy pragnąli 
spróbować swych sił na basonia, strzalnicy, na motocyklowym czy 
rowerowym torza prznazkód, Uczostniczący w nich harcarza I har 
corki mogli również wykazać sią swoją sprawnością w licznych 
konkurencjach pożarniczych, wodniackich i sanitarnych. Manewry 
były takżn sposobnością do ugruntowania | poszerzenia wiedzy 
z zakrosu najnowszych osiągnięć tochniki radiowej, samochodo 
wej i ratowniczej 

Na zakończenie tych trzydniowych zmagań odbyły sią pokazy 
sportowo-sprawnościowe zwyciązców poszczególnych dyscyplin 
I konkuroncji. Najlepszym wręczono puchary I dyplomy ufundo 
wane przez Komendą Chorągwi I współuczestnicząca w organiza 
cji imprezy instytucje. (aż) 


Grand Prix 
dla Anny Topór-Huciań- 
skiej z MDK Zakopane 


Ile czekolady 
musiała zjeść Małgosia? 


Olimpiada Moskwa'80 widziana oczami dzieci krakowskich, 
sądeckich i tarnowskich, to temat wielkiego plastycznego konkur- 
su, rozstrzygniętego w przededniu zbliżającego się światowego 
święta sportu. Na pokonkursowej wystawie, otwartej z początkiem 
czerwca w Domu Kultury i Nauki Radzieckiej w Warszawie, tłumnie 
zjawili się koledzy po pędzlu — warszawscy rówieśnicy nagrodzo- 
nych i wyróżnionych laureatów w wieku mieszanym — od przed 
szkola po uczniów szkół średnich. Bajecznie kolorowe plakaty, 
wśród których niepodzielnie królował zawadiacko uśmiechnięty 
Miszka, rysunki na szkle, gobeliny, medale — a wszystko zrobione 
z wielkim rozmachem i fantazją. Nic dziwnego, że krakowskie jury 
miało nie lada kłopot z przyznaniem Grand Prix konkursu. Ostate- 
cznie zdobyła je 14-letnia Anna Topór-Huciańska z Zakopanego 
(jej pracę widzicie na zdjęciu), która w nagrodę pojedzie na 
10-dniową wycieczkę do Związku Radzieckiego. Natomiast błyska 
wicznie ogłoszony przez przedstawicieli organizatorów plebiscyt 
na najlepszą zdaniem publiczności pracę wygrała 17-letnia Małgo- 
rzata Nędzka ze Studium Wychowania Przedszkolnego z Krakowa 
za pracowicie ułożony ze skręconych w kulkę sreberek po czeko- 
ladkach wizerunek Miszki — strasznie się napracowała — skomento 
wały dzieci, — pani sobie wyobraża, ile to trzeba było zjeść tej 
czekolady?... (tem) 


Fot. J. Łopuszyński 


Niecodzienna transakcja 


PIASEK DLA... 
ARABII SAUDYJSKIEJ 


HOLANDIA (PAP). Jedno z towarzystw handlowych w Holandii 
podało do wiadomości, że dokonało ostatnio z Arabią Saudyjską 
niecodziennej transakcji, sprzedając temu krajowi pięć ton... pia- 
sku do filtrowania wody w basenach pływackich. Arabia Saudy|- 
ska jest wprawdzie krajem, którego znaczną powierzchnię pokry- 
wają piaszczyste pustynie, jednak występujący tam rodzaj piasku 
nie nadaje się do filtrowania wody. (kż) 


O tym się mówi 


STRZAŁY 
W 
KWANGDŻU 


Przez tydzień mieszkańcy południowo-ko- 
| reańskiego miasta Kwangdżu upajali się wy- 
| walczoną wolnością. Potem nastąpił atak 
specjalnych jednostek spadochroniarzy. Po- 
lała się krew, patrole żołnierzy przeczesywa- 
ły miasto w poszukiwaniu odpowiedzial- 
nych za zamieszki, urządzały istne polowa- 
nia na przeciwników obecnego rządu. Na 
| porządku dziennym jest brutalne traktowa- 
| nie aresztowanych, cały świat obiegły zdję- 

cia klęczących więżniów z rękoma związany- 

mi na plecach. Setki ludzi, którzy brali udział 

w wystąpieniach w Kwangdżu uciekło w po- 

bliskie góry chroniąc się przed prześladowa- 
| niami, przed śmiercią. 


Powstanie w Kwangdżu były najbardziej 
| dramatycznym wydarzeniem ostatniego 
| kryzysu, jaki ogarnął Koreę Południową. Nie 
| były to tylko powtarzające się już tam niejed- 
| nokrotnie w przeszłości zamieszki idemons- 
| tracje niezadowolonej z życia ludności, lecz 
próba otwartej rewolty społecznej, despe- 
| rackiego protestu wobec antydemokratycz- 
| nych posunięć rządów w Seulu. 


Kryzys narastał od jesieni ubiegłego roku 
kiedy to w październiku zastrzelono dyktato- 
| ra Pak Dzong Hi. Nadzieje na reformy nie 
| zostały jednak spełnione. W połowie grudnia 
| w wyniku zamachu stanu do władzy doszła 
| grupa generałów reprezentująca najbardziej 
wsteczne poglądy polityczne. Posunięcia tej 
| grupy, na czele której stoi szef wywiadu 
wojskowego gen. Czon Tu Wan, odebrały 
południowym Koreańczykom nawetcień na- 
| dziei na zmianę sytuacji politycznej, na de- 
| mokratyzację życia. Zapalnikiem masowych 
| demonstracji we wszystkich częściach kraju 
były wystąpienia studentów z uniwersytetu 

w Seulu. 


To już po raz któryś tam z rzędu właś- 
nie studenci najbardziej zdecydowanie wy- 
| stępują w obronie idei demokratycznych. 

Przed dwudziestu laty ich gwałtowne demo- 

nstracje zmusiły do ustąpienia prezydenta Li 

Syn Mana, znanego z bezwzględnego okru- 

cieństwa wobec swoich przeciwników. 

Obserwatorzy wydarzeń Korei Południo- 
wej zwracają uwagę na splot okoliczności 


1 problemów, które doprowadziły do tak 


gwałtownych zamieszek. Zwraca się m. in. 
uwagę na nie najlepszą sytuację gospodar- 
czą kraju, na zahamowanie bardzo szybkie- 
go do tej pory tempa wzrostu ekonomiczne- 
go. Korea Południowa, którą często zalicza 
| się do tzw. krajów nowouprzemysłowio- 
nych ma również kłopoty z eksportem swo- 
| ich wyrobów, a na jej budżecie w poważnym 
| stopniu ciążą wydatki na import ropy nafto- 
| wej. Słaby stan gospodarki przyczynił się do 
narastania krytyki wobec ekip wojskowych, 
| tak już bardzo niepopulamych za prowadze- 
nie polityki blokującej zapoczątkowanie na- 
wet najbardziej skromnych reform demokra- 
|| tycznych. (kp) 


Czy marynarz jest 
człowiekiem szczęśli- 
wym? Ależ oczywiś- 
cie, tak. Są to przecież 
ludzie, którym udało 
się zrealizować marze- 
nia. Jakie marzenia? 


W każdym podaniu o pracę, 
składanym w dyrekcjach polskich 
armatorów, czy o przyjęcie do 
szkół morskich, znajdziemy takie 
albo bardzo podobne zdania: 
„Moim marzeniem jest praca na 
morzu”, „Kocham morze i pragnę 
poświęcić się pracy na nim”. Cze- 
go jak czego, ale wód morskich 
marynarzom nie brakuje. Często 
też pisze się w podaniach, choć już 
bardziej nieśmiało, o chęci pozna- 
nia świata. | tę chęć marynarz za- 
spokaja jak należy. Problem zarob- 
ku poruszają autorzy podań rzadko 
i jakby wstydliwie, choć czasem 
zdarza się ktoś nie ukrywający 
chrapki na dobry zarobek. Na to 
marynarz także narzekać nie może, 
bo i w złotych jako tako, a i waluty 
wymienialne (skąpo, bo skąpo) też 
są. Co jeszcze? Aha, bywają tacy, 
którym zdarza się wspomnieć 
o chęci przeżywania przygód. A je- 
śli nawet tego nie piszą, to marzą 
o tych przygodach jak diabli, co 
jest zresztą samo przez się zrozu- 
miałe, bo jak może być morze bez 
przygód. W ten oto niepodważalny 
sposób udowodniliśmy, że mary- 
narz jest człowiekiem godnym za- 
zdrości, ponieważ wszystkie swoje 
marzenia realizuje, można rzec, na 
bieżąco. 


A skąd się biorą takie marzenia? 
Odrzucam stanowczo często for- 
mułowany zarzut, że to lektury róż- 
nych romantycznych powieści pi- 
rackich i innych opisów wariactw 
pod żaglami czy bohaterskich zma- 
gań ze sztormami pchają naiwną 
młodzież w objęcia oceanów. Ta- 
kich jeleni, którzy. nie odróżnialiby 
pirackiej fregaty kapitana Flinta od 
tankowca o nośności 100 czy 150 
tysięcy ton, nie ma. Ależ to nie o to 
idzie - mówią zwolennicy zwalania 
na literaturę winy za rozbudzanie 
romantycznych ciągot u młodzie- 
ży. Jaki tam pirat Flint? My mamy 
pretensje o to, co pisze się teraz 
o współczesnej flocie. O te różne 
wspomnienia z rejsów, pełne za- 
bawnych anegdot, przygód, sztor- 
mów, co się dobrze kończą i opi- 
sów egzotyki dyszącej tropikami. 
Przecież to tylko łyżka śmietanki, 
zebranej z kotła chudego mleka. 
Praca na statku jest ciężka i mono- 
tonna, życie nudne i wyczerpujące 
psychicznie. A rozłąka z bliskimi, 
z rodziną, a skazanie na oglądanie 
ciągle tych samych twarzy, słucha- 
nie tych samych głosów, tego sa- 
mego gadania? Literatura mary- 
nistyczna ma jeszcze jeden grzech 
na sumieniu. Młodzież naczyta się 
wspomnień Teligi czy innych że- 
glarzy i wyobraża sobie, że praca 


na statku niewiele się różni od ja- 


chtowego żaglowania. Roman- 
tyzm morza... Na pokładach stat- 
ków nie potrzeba romantyków. 
Trzeba wykwalifikowanych, zdy- 
scyplinowanych _ pracowników, 
którzy sumiennie wykonują powie- 
rzone im zadania. Statek to jest 
środek transportu, który ma prze- 
wieźć w całości, po najkrótszej dro- 
dze, w jak najkrótszym czasie, zała- 
dowany do niego towar. 


No i co teraz? Z tego wywodu 
wynika jasno i niezbicie, że mary- 
narz to człowiek głęboko zawie- 
dziony w swych marzeniach, nie- 
szczęśliwy i w ogóle oszukany 
i sfrustrowany, ponieważ co inne- 
go mu się marzyło, a co innego ma. 
Na morzu trzyma go może tylko 
jeszcze ta forsa (ale na lądzie moż- 
na już zarobić więcej), ta egzotyka 
lądów dalekich (np. rejsy zwęglem 
do Japonii — 3 miesiące, 2-3 porty 
po drodze, w każdym postój kilku — 
a rzadko kilkunastogodzinny), no 
i te przygody morskie ze sztorma- 
mi (każdy marzy, aby omijały jego 
statek). 


I oto znaleźliśmy się w tzw. krop- 
ce — zazdrościć tym marynarzom 
czy współczuć? Na razie odwlecz- 
my na trochę odpowiedź na to py- 
tanie. Zajmiemy się teraz lekturą 
miesięcznika Polskich Linii Oceani- 
cznych „Namiary” i Polskiej Żeglu- 
gi Morskiej „Bryza”. Może znaj- 
dziemy tam coś, co pomoże nam 
znaleźć prawidłową odpowiedź. 


„Namiary”, rubryka „Informa- 
cje z morza”, wybieramy kilka 
z brzegu: „Sporo wrażeń dostar- 
czyły marynarzom „Bolesława 
Prusa” atrakcyjne wycieczki do 
muzeum historii sztuki, malarstwa 
i rzeźby w Szanghaju, z Sinkinag 
do Pekinu, do fabryki dywanów 
i tkanin w Leunkiang oraz z Port 
Lelang do Kuala Lumpur, gdzie 
zwiedzano muzeum historyczne, 


meczet i groty skalne”. „Maryna: 
rze statku szkolno-towarowego 
„Antoni Garnuszewski” uczestni: 
czyli w wycieczkach pieszych i wy- 
prawach narciarskich na lodowce 
na wyspie King George. Zwiedza 
no także brazylijski port Salvador.” 
„Zwolennicy turystyki rowerowej 
ze statku „Francesco Nullo” zorga- 
nizowali rajdy turystyczne na Cy- 
prze oraz w porcie Dubaj, nato- 
miast pozostali członkowie załogi 
uczestniczyli w wycieczkach auto- 
karowych w Walencji, Kolombo, 
i Bombaju. Atrakcją dla marynarzy 
były przejażdżki na grzbiecie 
słonia.” 


A oto wyjątek z artykułu pt. „Ma- 
rynarskie pasje”. ,,...Na morzu, jak 
i na lądzie, część marynarzy w cza- 
sie wolnym od pracy zajmuje się 
zajęciami nie związanymi z wyko- 
nywanym zawodem. Szczególnie 
jest to potrzebne na morzu, gdzie 
długie przeloty pomiędzy portami 
i monotonia morza wpływają des- 
trukcyjnie na psychikę. Nic więc 
dziwnego, że tak duży procent ma- 
rynarzy zajmuje się malowaniem, 


rzeźbieniem, pisaniem wspom- 
nień, fotografią, filmowaniem, 
modelarstwem i wielu innymi 


dziedzinami sztuki amatorskiej.” 


| o filmach: „Morski Ośrodek 
Propagandy i Kultury dysponuje 
około 800 tytułami filmów pełno- 
metrażowych. Porównanie liczby 
tytułów filmów z ilością statków 
obsługiwanych w Gdyni i Gdańsku 
nie zostawia tu żadnych złudzeń — 
800 tytułów w ponad 2860 kopiach 
wędruje po statkach, więc filmy po 
pewnym czasie mogą się powta- 
rzać. A co znowościami? W I półro- 
czu zakupiono 61 nowych tytułów 
w 230 kopiach”. 


| o książkach: „Czym dysponuje 
Centralny Księgozbiór Ruchomy 
na lądzie? Jest tam 86 tys. wolumi- 
nów. Co roku kupuje się 8 tysięcy 


nowych książek. Biblioteki statko 
we otrzymują zestawy, w których 
jest zazwyczaj około 15-20 procent 
nowości książkowych.” 


Miesięcznik „Bryza” z lutego br. 
publikuje artykuł pióra lekarza 
okrętowego. Oto wyjątki: „Wszy- 
scy pływający mają urzędowe 
i ważne świadectwa zdrowia. Ale 
nie są to świadectwa na zdrowie. 
Stuprocentowo zdrowych ludzi we 
flocie jest nikły procent, jak zresztą 
i w innych zawodach. Nie jestem 
odosobniony w zdaniu, iż w przy- 
szłości najczęstszymi przypadłoś- 
ciami marynarzy będą nerwice 
i otyłość z ogromnym bagażem 
powikłań, jakie idą z nią w parze. 
Praca na morzu, choć z każdym 
rokiem fizycznie lżejsza, nadal na- 
leży do najbardziej uciążliwych, 
nade wszystko ujemnie wpływają- 
cą na psychikę.” 


Czy zdarzają się jeszcze na tym 
„nieromantycznym” morzu jakieś 
przygody? Oto jedna z dziesiątków 
tego rodzaju informacji: „Depesza 
przekazana przez dowódcę statku 
„Jan Matejko”: 17 września br. 
(1979) o godzinie 01,15 w przybli- 
żonej pozycji 39%46'N i 38706'W wy- 
łowiliśmy dwóch rozbitków wraz 
z tratwą z rozbitego podczas hura- 
ganu w dniu 14 września francu- 
skiego jachtu o nazwie „Antares”. 
Uratowanymi okazali się kapitan 
"jachtu oraz jeden z członków zało- 
gi. Wg relacji kapitana jachtu, dwie 
kobiety stanowiące pozostałą zało- 
gę — żona i córka kapitana — utonę- 
ły”. | wiadomość sprzed zaledwie 
kilku tygodni z dalekiej Australii, 
podana przez INTERPRESS: „Sta- 
tek „Farid Fares” (7.000 ton dwt) 
z ładunkiem 43 tys. żywych owiec 
płonął jak pochodnia. Załoga mu- 
siała opuścić statek w 20 minut po 
wybuchu pożaru. 71 członków za- 
łogi znalazło się na 4 tratwach i 4 
łodziach ratunkowych. Płonący 
statek chylił się, czerpał wodę buf- 


tą, drgał wstrząsany wybuchami 
w kotłowni, towarzyszyło tomu 
przeraźliwe beczenie palących sią 
owiec. Rozbitkowia w ciemności 
i samotności walczyli z groźnym 
żywiołem. Była to długa i straszna 
noc. „Wreszcie zobaczyliśmy zbli 
żający sią do nas polski statek 
Wiedzieliśmy, że jesteśmy urato- 
wani. Wrócono nam życie” — po- 
wiedział później dziennikarzom 
ochmistrz „Farid Fares” - Moham. 

med  Ashgar.  „Biało-czerwona 
bandera wyciągnęła nas z zaświa 

tów. Patrzyliśrmy prosto w oczy 
śmierci gdy z porannej mgły wyło 

nił się polski statek”. „Cała akcja 
trwała około 90 minut” — powie 

dział później kapitan Sobień. „Nic 
nadzwyczajnego. Wyciągnęliśmy 
rozbitków. Nie było kłopotów. Na- 

karmiliśmy ich, po czym poszli 
spać. Załoga odstąpiła własne ka 

biny, dała swoje ubrania... Każdy 
dał z siebie wszystko. Jestem dum 

ny ze wszystkich moich maryna 

rzy. Normalna rzecz”. Ten statek 

to łowiący u wybrzeży Australii 
trawler „Denebola” 


Można przeżyć wspaniałe, inte- 
resujące życie, nie ruszając się 
z wioski, gdzie się urodziło. Można 
wędrować po świecie i przenudzić 
swój los. Bo wszystko jest w czło- 
wieku; jeden dostrzeże piękno 
w polnym kamieniu, zadziwi go 
jego kształt i zainteresuje skąd się 
tu wziął. Drugi żyje po omacku 
widząc, a nie dostrzegając, słucha- 
jąc, a nie rozumiejąc dotykając, 
a nie czując. Myślę, że wśród załóg 
naszych statków są jedni i drudzy 
Ci drudzy — marynarze z przypad- 
ku, stanowią na szczęście zdecydo 
waną mniejszość i im można 
współczuć, tym pierwszym — za 
zdrościć, jeśli to jest dobre akurat 
słowo. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


SĄ Łatwo o tragiczny wypadek 


W wyżej opisanym przypadku można mówić o szczęściu w nieszczęściu. Rower, 
którym jechał chłopak miał duże koła, trochę większe od średnicy otworu, więc - 
zatrzymał się na powierzchni jezdni. Ale gdyby to był składak lub rowerek dziecinny, 
mogłoby się skończyć ciężkim kalectwem. 

Czy naprawdę nikt nie wyciągnął żadnych wniosków z lubelskiego wypadku, gdzie 
tylko cudem obyło się bez śmierci? Przecież w wyżej opisanych miejscach w każdej 
chwili może zdarzyć się wypadek. Czy musi dojść do tragedii, żeby kompetentne 


osoby, przedsiębiorstwa czy administracje domów mieszkalnych zechciały zrobić to, 


co należy do ich ta' a 
trowa prostokątna studzienka, zakryta tylko do połowy kawałkiem betonowej belki. sił podstawowych obowiązków? 


W dzień jeszcze to widać, ale wieczorem, kiedy panują ciemności (jeszcze nie 
ustawiono latarni) — strach pomyśleć. Na tej samej ulicy obok wieżowca oznaczonego 
numerem I znajduje się głęboki, wybetonowany właz, z wodą na dnie. Jest to ulubione 
miejsce zabaw najmłodszych mieszkańców wieżowca, którzy rzucają do środka 
kawałki desek, kamienie. Patrzą na rozpryskującą się wodę wewnątrz otworu. 
Niebezpiecznie przechylają się do środka. Nietrudno o tragiczny wypadek. 
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* znajdują się otwarte studzienki z daleka prawie niewidoczne. 
Niedawno pisaliśmy o zawodach ze spychaczem, jakie urządzili sobie najmłodsi 


Mieszkający w lubelskiej dzielnicy ,,Czechów” 8-letni Ireneusz Ordutowski wraca- 
jąc ze szkoły do domu, wpadł do 3-metrowej głębokości studzienki kanalizacyjnej, 
lekkomyślnie przykrytej jedynie płytą pilśniową. Przez pięć dni trwały intensywne 

i zaginionego chłopca. W akcji brało udział ponad 800 osób, funkcjona- 
riuszy MO, działaczy ORMO, żołnierzy i mieszkańców. Użyto psów tropiących. 
Z góry patrolował teren śmigłowiec. 

Irek Ordutowski wpadł do studzienki dlatego, że jej otwór zamiast żeliwną pokrywą 
przykryty był kruchą, drewnopodobną płytą. Chłopiec przebywał w tej podziemnej 
pułapce pięć dni, blisko 110 godzin. Tylko cudem wyszedł z tej opresji z życiem. 


KRZYSZTOF ŻAK 
Fot. autora 


Ale nie tylko w Liblinie czyhają na ludzi, szczególnie tych najmłodszych, takie mieszkańcy osiedla Rakowiec. Teraz spychacz już odjechał, alezdążyłjeszczezerwać Tą pułapka 
pułapki. Otrzymaliśmy niedawno list od rodziców, których dzieci są uczniami Szkoły żeliwną pokrywę studzienki przy ulicy Korotyńskiego. Jedno zagrożenie minęło, 
Podstawowej nr 94 w Warszawie. W bliskim sąsiedztwie budynku szkoły znajduje Się 4 drugie nastało. Przy tej samej ulicy i to w niedalekiej odległości znajduje się druga, czyha 
wielka, głęboka wyrwa na poboczu drogi. W dole widać plątaninę przewodów. Tak niczym nie zabezpieczona studzienka. - na przechod- 
było przez całą zimę i tak jest teraz! Sprawa jest bardzo niebezpieczna i wymaga I na koniec przykład z ostatniej chwili. Ochota, ulica Banacha 4. Po jezdni, którą niów 
natychmiastowej interwencji. musiał jechać przedtem jakiś ciężki ciągnik, pedałuje co sił w nogach młody kolarz. w Warszawie 
Szczególnie dużo takich odkrytych studzienek i nie zabezpieczonych włazów można Nagle przednie koło zapada się po oś i rowerzysta, tłukąc się dotkliwie, ląduje na przy ulicy 
zobaczyć w nowych osiedlach. Oto kilka miejsc, na które chcielibyśmy zwrócić uwagę nierównym terenie. Koło scentrowane, ręce inogi boleśnie poranione. Okazuje się,że - 
władz osiedlowych. rower wpadł w zasłonięty do połowy właz kanał. Głęboko na jego dnie złowieszczo Korotyń- 


|jąca woda. 


szumi skiego 


URSYNÓW. Przy ulicy Związku Walki Młodych, obok chodnika, jest trzyme- 
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ARTYSTYCZNY 


Zwracamy się do pana Papcia Chmiela: 


— Jakie rozrywki plastyczne podsunął- 
byś naszym czytelnikom na wakacje? 


Papcio Chmiel: 


— Muszę przyznać, że to co wymyśliłem 
na te wakacje zaskoczyło mnie samego: 
podwójny tryptyk, czyli sześcioskrzydło- 
wa składanka rysunkowa. Każda jej część 
będzie ilustracją jednego słowa, wziętego 
z  porzekadła: „W Szczebrzeszynie 
chrząszcz brzmi w trzcinie”. 


Przygotowujemy 6 kartek papieru o for- 
macie 30 x 21 cm, oraz materiały malar 
skie i rysunkowe. 

Na pierwszej kartce rysujemy literę 
„W”. Literka może być czarna, kolorowa, 
prosta, lub zzawijasami. Może być wkom- 
ponowana w pejzaż, albo ozdobiona 
kwiatkami. Kiedyś namalowałem w pa- 
miętniku literę, którą niosą krasnale. 


ZOL 
TU mA 


Na drugiej kartce malujemy wspaniałe 
miasto, czyli jak sobie wyobrażamy 
Szczebrzeszyn. Ci, którzy mieszkają 
w Szczebrzeszynie, mogą namalować je- 
go prawdziwy wygląd dzisiejszy, wczoraj- 
szy, albo przyszłościowy. Oczywiście, zo- 
stawiając trochę miejsca na trzciny, bo 
gdzieżby brzmiał chrząszcz? 


Następny rysunek wymaga udania się 
do lasu, na łąki, aby dopaść gdzieś nasze- 
go modela i narysować go w powiększe- 
niu na trzeciej kartce. Na taką wyprawę 
dobrze zabrać ze sobą atlas chrząszczy, 
aby nie brać za chrząszcza np. zwierzątka, 
które jest rude i ma puszysty ogon i wąsy. 
Na ucho wam powiem, że taka np. plusk- 
wa i karaluch nie są chrząszczami, a bie- 
dronka tak. 


Mam wątpliwości czy chrząszcze 
brzmią, może to tylko ich skrzydła wirując 
wydają takie dźwięki? A jak namalować 


SENSACYJNY KONKURS _PRZYRODNICZO - PLASTYCZNY 


DLA WAKACYJNYCH ARTYSTÓW 


W Szczebrzeszynie 
chrząszcz brzmi w trzcinie 


dźwięki? Może to będą jakieś fale, kreski 
albo bąbelki? To jest temat do rozwiąza 
nia dla studenta Akademii Sztuk Pięk 
nych, męczcie się sami. 

Rysunek piąty, podobny jak pierwszy 

Rysunek szósty, ostatni, znowu nas 
zmusza do wyjścia w teren 

Musimy narysować przecież te trzciny, 
w których brzmi nasz bohater. Znowu 
nasuwają się mi wątpliwości czy właśnie 
chrząszcz lubi siedzieć w trzcinach. Spra 
wa do rozstrzygnięcia dla przyrodników. 
Ma artyści zajmiemy się tylko wizualną 
stroną zagadnienia; ładnie sformułowało 
mi się zdanie. Wydaje mi się, że nie bę- 
dziemy przerysowywali całego zarośnię- 
tego stawu, ale narysujemy zbliżenie ja 
kiejś trzcinki i namalujemy ją w wariac- 
kich kolorach zachodzącego słońca. Czy 
można narysować karykaturę trzciny? 
W filmach rysunkowych „Bolek i Lolek'* 
postacie są narysowane humorystycznie, 


a tło przyrody zwyczajnie, ale w filmach 
Disneya i rośliny rysowane są w sposób 
groteskowy. Rysujcie zresztą jak chcecie 
Po wykonaniu wszystkich rysunków 
sklejamy je razem brzegami w harmonij 
kę i, jeżeli nam ich nie żal, wysyłamy do 
redakcji. Tam wysoko postawione ciało 
sędziowskie, składające się z najwybitnie. 
jszych plastyków redakcji, ustosunkuje 
się do nadesłanych utworów, oceni i mo 
że nawet nagrodzi jak będzie miało czym. 
Bo czasy są ciężkie i nikomu się nagrody 
nie przelewają. Miałem jedną niezłą na. 
grodę, ale gdzieś mi się zapodziała. Był to 
uścisk dłoni Samego Naczelnego. 
Rysunki nadsyłać do dnia 20 sierpnia 
pod adresem: Redakcja „Świata Mło 


dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War 
szawa z napisem na kopercie 
„CHRZĄSZCZ 


Wasz PAPCIO CHMIEL 


MUSI 
PRZEMYŚLEĆ 
JESZCZE 
KILKA SPRAW 


rzysiak chodzi do pierwaznj klasy LO, Jacnk dopiero do Ill 


szkoły podstawowej. Rodzica rozeszli sią trzy lata temu. Oni 
zostali z ojcem, w starym mieszkaniu. Dużym, wygodnym 
z dala od miejskiego gwaru. Matka wyjechała 

Krzysiek nia pamięta czy rodzica sią kiedyś kłócili. Chyba jednak 
nie, bo musiałby to zaparniętać. Nia był takim maluchem jak Jacok 
Czy ma żal? Nie, To właściwie ich sprawa. Nigdy nie starali się 
nawot stwarzać pozorów. Widocznie im na tym nie zależało. W ich 
domu byty często cicha dni. Ojciec albo czytał gazstą, albo oglądał 
program w telewizji. Mama przynosiła z biura pracą i wiedy nie 
wolno było przeszkadzać. Rozrnawiali za sobą tylko przy obiedzie 
potem każdy biegł do siebie 

Była jeszcze babcia. Ona zająła sią wychowaniem chłopców. 
Chodziła z nimi na spacer, pilnowała, aby Krzysiek miał zwmsze 
odrobione lekcje, czysty swaterek i umyte włosy 
wyjechała do cioci, do Katowic 
Pewnego wieczoru rodzice długo rozmawiali ze 
ojca. O czym? Nie wie. Tylko mama zaraz n 
spakowała neseser, nachyliła sią nad Jacusiem, pocałowała Krzyś 
ka i prosiła, aby był dobry dla braciszka 

Krzysiek przyzwyczaił się do pustego mieszkania. Ojciec często 


Ale potem 
Nie chciała z nimi dłużej zostać 


obą w pokoju 


ypnego dnia 


wyjeżdża w delegacje i wtody on opiekuje się Jackiem 
mu pakować książki do szkoły, tenisówki na gimnasty 
trudno jest nakłonić do pilności i systematyczności. Najbardziej 
lubi swoje samochodziki 

Rano robi dla siebie i dla Jacka śniadanie. Musi się nim opieko- 


Pomaga 


A małego 


wać, pilnować, aby nie spóźnił się do szkoły, zjadł obiad w stołów 
ce i nie zgubił klucza od mieszkania. Ojciec nie ma czasu i Krzysiek 
rozumie to doskonale. Ma przecież bardzo odpowiedzialną pracę 
i chłopcy nie powinni sprawiać mu kłopotów. Poza tym Krzysiek 
jest już dorosły. Tak zostało ustalone zaraz na początku. Ojciec 
zawołał go do siebie i odbyli pierwszą, prawdziwie m 
rozmowę. 


ychodzą z domu razem, ale wracają o różnych porach 
W: najwcześniej. W szkolnej świetlicy odrabia lekcje 

i tylko matematykę zostawia „na później”. Krzys 
bardzo zabiegany. Jako przewodniczący klasy ma m 
Chciałby dużo zrobić, ale nie zawsze mu to wychodzi. W klasie 
utworzyły się małe, rywalizujące grupki, co bardzo utrudnia pracę 

Krzysiek czuje się odpowiedzialny za cały dom. Wcale się nie 
krzywi, kiedy ojciec oznajmia mu, że czeka ich wielkie pranie. 
którego absolutnie nie mogą odkładać na przyszły tydzień. 

Wie, że muszą i koniec! I nie czuje się przez to babą, jak próbował 
mu wmówić kolega z klasy. Owszem, zaceruje czasami Jackowi 
skarpetkę, przyszyje guzik do kurtki i zaprowadzi do fryzjera. Kto 
ma to jednak zrobić jak nie on albo ojciec? Czasami brat prosi, żeby 
Krzyś usiadł przy nim. Wtula się w jego sweter i mówi, że takiego 
brata jak on nie ma nawet Wojtek, kolega z ławki. Wojtek jest dla 
Jacka autorytetem. Jego znaczenie maleje dopiero przy Krzyśku 
Bo Krzysiek jest najmądrzejszy, najsilniejszy, naj. 

Ten mądry Krzysiek pewnego dnia wybiegł z pokoju ojca. Nie 
On się nie zgadza! Nie chce! Dlaczego ojciec wcześniej nie powie 
dział o wszystkim i po co ta komedia z wyjazdami służbowymi? 
Krzysiek nie jest już szczeniakiem i ojciec nie powinien wmawż 
mu żadnych bajeczek. To akurat dobre dla Jacusia. Czy ojciec 
w ogóle o nich pomyślał? Trzy lata doskonale dają sobie radę bez 
mamy, więc skąd taki pośpiech. To nieprawda, że dla ich dobra 


ką 


c pracy. 


Jo wieczoru nikt nie oglądał telewizji. wcześnie położono się 
spać. Tyłko Jacek jak zwykle wypił swoją filiżankę kakao 
i z buzią mokrą od łez powiedział wszystkim dobranoc. Krzy 
siek nie odrobił lekcji, a następnego dnia zamiast iść do szkoły. 
pobiegł na dworzec, kupił bilet na pociąg pospieszny i po czteręch 
godzinach wysiadł na Dworcu Centralnym w Warszawie. Prawie 
biegł. Z bijącym sercem nacisnął dzwonek u drzwi 

— To ty, Krzysiu? 

— Mama! 

Mieszkanie mamy jest takie inne. Obce, bez najmniejszego 
dywanu, foteli w stołowym, zabawek Jacka, w pośpiechu rzuconej 
na krzesło koszuli ojca. Za to są kwiaty, dużo kwiatów. | jeszcze 
obrazy. Zatrzymał się niezdecydowanie. Czy na pewno chciał tu 
przyjść? 

Dopiero serdeczność mamy rozwiała wszystkie wątpliwości 
Potem była gorąca herbata z cytryną, ciepły koc i długa rozmowa. 
Krzysiek jest już prawie dorosły i powinien zrozumieć, że ojcu też 
się coś od życia należy. Ojcu potrzebna jest żona, a im matka. Ktoś, 
kto będzie czekał na nich z obiadem, przyszyje guziki, przypomni 
o wyrzuceniu śmieci i zwróci uwagę ojcu, że nie powinien tyle 
palić. Ojcu jest ciężko. Ma pracę, która wymaga częstych wyjaz- 
dów. Jacek jest jeszcze mały. Jemu najbardziej potrzebna jest 
matka. Ona nie może zabrać dziecka do siebie. Tutaj też byłby sam. 
W obcym mieście, nawet bez Krzyśka. Tak się ułożyło I ona nic już 
na to nie poradzi. Chociaż bardzo ich kocha. 

Powinien być rozsądnym chłopcem, zaufać ojcu. Z całą pewnoś- 
cią chce ich dobra. Ukrywał przed nim swoją znajomość, ale jestto 
sprawa bardzo delikatna. 

Krzysiek odstawia niedopitą herbatę. Patrzy uporczywie w kąt 
pokoju. Z trudem przełyka ślinę. 

— Dlaczego nas zostawiłaś? 

Cisza. Matka stoi nieruchomo. Odwrócona do okna, za którym 
widać topolową aleję. Nie patrzy na syna. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


W blasku 
olimpijskiego znicza 


X — LOS ANGELES 


31 VII - 7 VIII 1932. 1408 zawodników z 37 krajów. 16 dyscyplin 
sportowych. Polacy zdobyli 7 medali, w tym 2 złote. 

Los Angeles, czyli Miasto Aniołów, olimpijczyków po anielsku nie 
przyjęło. Każdy z zawodników musiał nic tylko opłacać specjalną taksę już 
przy wejściu na amerykański kontynent, ale także wykazać się sumą 
potrzebną na opłacenie pobytu w olimpijskiej wiosce. Nie mieli tych 
funduszów lekkoatleci Brazylii oraz sportowcy kilku innych krajów i.. 
pożegnali się z marzeniamj o udziale w igrzyskach. A sensacji było w nich 
sporo. Główna to zwycięstwa nicpozornie wyglądających pływaków japo- 
ńskich. Niemiłosiernie ogrywali niepokonanych dotąd zawodników USA. 
Wiele mówiło się też o zdyskwalifikowaniu dożywotnio legendą owianego 
już biegacza Paavo Nurmiego. Powód — rzekome pobieranie opłat za 
starty. Nie pomogły liczne wiece i demonstracje w Finlandii; Nurmiego 
zrehabilitowano dopiero 20 lat później... 

Przed X igrzyskami Polski Komitet Olimpijski znalazł się w dużych 
kłopotach. Podróż na drugą półkulę była kosztowna, a długi z poprzedniej 
olimpiady nie spłacone. Ale ofiarność społeczeństwa i Polonii amerykań- 
skiej pomogły w wysłaniu nielicznej ckipy, składającej się tylkb z 19 
zawodników. Bohaterem igrzysk został Janusz Kusociński. Nie tylko 
z powodu zwycięstwa na dystansie 10 km. Na wartości Polaka poznali się 
amerykańscy menażerowie sportowi, którzy już nazajutrz po jego sukcesie 
zaproponowali mu kontrakt: 50 tys. dolarów za pokazowe biegi. Kusociń- 
ski bez chwili wahania odrzucił wszystkie nęcące propozycje. Nie ,„sprze- 
dała się” również druga nasza złota medalistka, Stanisława Walasiewi- 
czówna (100 m). Wprawdzie od dziecka mieszkała w USA, ale do czasu 
igrzysk nie przyjęła amerykańskiego obywatelstwa. Pragnęła wystąpić 
w polskiej drużynie. Pomimo oszczerczej kampanii prasy, pomimo 
wymówienia jej pracy przez firmę, w której była zatrudniona — Walasiewi- 
czowa dopięła swego. Nie powiodło się natomiast naszemu rekordziście 
świata w pchnięciu kulą — Heliaszowi. Zmordowany niewygodną i długą 
morską podróżą, nie zakwalifikował się do finału. Z tej przyczyny słabiej 
niż oczekiwano wypadła dyskobolka Jadwiga Wajsówna. Jednak jej 
brązowy medal to też spore osiągnięcie. Pozostałe sukcesy zapisali na 
swoje konto szabliści — III m i wioślarze — 3 medale (srebrny i 2 brązowe). 
W Los Angeles ponownie odnieśliśmy triumfy w konkursie sztuki! Stały 
się one udziałem Józefa Klukowskiego — za rzeźbę ,,Wieńczenie zawodni- 
ka” (najwyższe wyróżnienie) i Janiny Kowalskiej — za drzeworyt ,,Sta- 
dion” (medal srebrny). 


Uwaga, ,„Syreno” 
(krakowska)! 


X Wakacyjny Turniej Piłkarski , 


TECHNIKA GRY 
—CO TO JEST? 


Opanowanie techniki gry stanowi podstawowy olo 
ment wyszkolenia w każdoj dyscyplinie sportu. W piłka 
rstwie bardzo trudno ją zdobyć, ponioważ zawodnicy 
posługują się prawio wyłącznie nogami. Wbrow utar 
tym opiniom futbol należy więc do najtrudniejszych 
gier. Nie znaczy to wcalo, że nie można nauczyć się 
swobodnego operowania piłką, zmuszania jej do posłu 
szeństwa. Nasze dzisiejsze rady dotyczą pozornie tylko 
błahych spraw — różnych uderzeń. Jak się sami przeko 
nacie, nie są one prosto. 

Zacznijmy od uderzeń wewnętrzną stroną stopy 
(prawą i lewą) piłki toczącej się, po odbiciu od ziemi 
i lecącej w powietrzu. Przy ćwiczeniach zwróćmy uwagę 
na specyficzne ułożenie tułowia; powinno być ono 
skręcone w kierunku lotu piłki, a obie nogi lekko ugięte 
w kolanach. Po wykonaniu uderzenia noga strzelająca 
krzyżuje się z nogą postawną, a tułów jest pochylony do 
przodu. 

Nieco trudniejsze jest uderzenie prostym podbiciem 
Na początku proponujemy uderzenia z powietrza, w pił- 
kę rzucaną przez partnera z bliskiej odległości. Wszyst 
kim początkującym zawodnikom zwracamy uwagę na 
niebezpieczeństwo odniesienia bolesnej kontuzji. Zwła 
szcza przy kopaniu piłki toczącej się zachodzi obawa 
o zahaczenie końcem buta o murawę boiska. Uwaga 
skręt stopy uderzającej w lewo lub prawo powoduje 
zmianę kierunku strzału, a minimalny jej wyprost lub 
zgięcie decydują o wysokości toru lotu piłki. | jeszcze 
jedno; w momencie uderzenia trzeba pamiętać 
o usztywnieniu stawu skokowego. 

Ulubionym sposobem zagrywek u zawodników o sto- 
sunkowo długich stopach (mistrzem jego był Kazimierz 
Deyna) jest kopnięcie zewnętrznym podbiciem. W os 
tatniej fazie zamachu stopa, skręcona mocno do we- 
wnątrz, styka się z piłką nasadą małego palca i brzegiem 
kostki zewnętrznej. Jest to uderzenie, przy którym sto- 
sunkowo łatwo można nadać piłce odpowiednią rota- 
cję, a tym samym uzyskać poziomą krzywą jej lotu. 

W zasadzie najprostszym sposobem podań jest za- 
grywka wewnętrzną stroną stopy. Ze względu na dużą 
powierzchnię uderzenia, tego typu strzały są bardzo 
celne. Nienaturalne ułożenie nogi powoduje jednak 
małą prędkość lotu piłki. 

Omawiając poszczególne zagrywki, nie możemy po- 
minąć strzałów i podań głową. Dzielą się one na dwa 
rodzaje: uderzenie z miejsca i z wyskoku. Pierwsze 
z nich jest dość łatwym elementem i nie będziemy się 
nim zajmowali. Natomiast nauka uderzenia z wyskoku 
wymaga stosowania pewnych ćwiczeń przygotowaw- 
czych. Np. ćwiczenie z piłką podwieszoną pozwala na 


opanowanie właściwego momontu uderzenia (najwyż 
sza (aza wyskoku). Po tym trzoba przystąpić do nauki 
główkowania z „przeciwnikiam”, czyli w warunkach 
zbliżonych do gry. Życzą powodzenia. Nastąpny odci 
nek rad poświęcą grza bramkarza. (zp) 


Szef KS „OLIPMIJCZYK” 
Fot. CAF 


Skuteczność w grze głową w dużej mierze zależy od 
skoczności zawodnika 


TECHNIKUM I ZASADNICZA 
SZKOŁA BUDOWLANA 
SZCZECIŃSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA 
BUDOWNICTWA 

72-600 Świnoujście, 
ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 
przyjmują 
w roku szkolnym 1980/81 
uczniów do klas pierwszych 


Zasadnicza Szkoła Budowlana uczy następują 
cych zawodów 


montor wewnętrznych instalacji budowlanych 
kierunek 2-latni dla chłopców 15-1etnich i sta. 

rszych 

malarz — kierunek 2-letni dla chłopców i dziew 

cząt 15-letnich i starszych 

dla chłopców 


elektromonter — kierunek 3-letni 


i dziewcząt 15-letnich i starszych 
5 


murarz — kierunek 2-letni dla chłopców 15-1et 


nich i starszych 


betoniarz-zbrojarz — kierunek 2-letni dla chłog 
ców 15-letnich i starszych 

przysposabiająca do pracy w budownictwie 
kierunek murarz dla chłopców 15-letnich i star 
szych po 6-klasie szkoły pods mej 


Technikum Budowlane dla P 
jmuje zapisy absolwentów Zasa 


acujących 
zyc 


przy 
Szkół 


Budowlanych. Nauka w Technikum trwa 3 lata 


Uczniom zamiejscowym szkoła gwarantuje m 
sce w internacie 

Warunkiem przyjęcia do ZSB jest złożenie 
3, świadectwa ukończenia szkoły f 


wej, zaświadczenia lekarskiego 


do obranego zawodu, zgody rodz 
nów) oraz 4 fotografii 
Termin składania dokumentów upływa ostatecz 
nie 31.VIII.1980 r. W czasie trwania r 
scy uczniowie otrzymują 


juki wszy 


- wynagrodzenie w zależności od wie! 
w klasie I od 240 do 520 zł, w kl 
2.000 zł i do 20% premii kwartalnej 

- bezpłatne umundurowanie o wartości 2.000 zł 
bezpłatne podręczniki 
codzienne bezpłatne posiłki 
(drugie śniadania) 

— legitymacje na 33% zniżkowe przejazdy koleją 


regeneracyjne 


Ponadto uczniowie korzystają z funduszu na- 
gród, funduszu mieszkaniowego i socjalnego. 


Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płatną pracę 

w swoim przedsiębiorstwie. Najlepsi absolwenci 

mogą być kierowani na budowy zagraniczne. 
K-24 


W okresie lata tysiące ludzi podążają nad wodę, by 
zażywać kąpieli, uprawiać sporty i turystykę wodną. 
Z tego dobrodziejstwa mogą jednak korzystać tylko ci, 
którzy umieją pływać. Dla tych, którzy tej sztuki jeszcze 
nie posiedli, piękna rzeka i spokojna toń jeziora kryją 
niebezpieczeństwa zagrażające życiu. 

Trudno jednak rezygnować z uroków kąpieli. Warto 
więc kilka tygodni letnich wakacji poświęcić nauce 
pływania. Nie organizujcie jej jednak sami! Pozyskajcie 
dorosłego opiekuna, który potrafi dobrze pływać, mia- 
nujcie go swoim instruktorem i trenerem. Pomoże on 
'Wam opanować podstawowe umiejętności pływania, 
a przede wszystkim zapewni pełne bezpieczeństwo. 

Jeśli pozyskacie już opiekuna-instruktora i wyznaczy- 
cie wraz z nim odpowiednie miejsce na rzece, jeziorze 
lub stawie — przystąpcie do nauki pływania. A oto kilka 
rad i wskazówek: 


© Sami musicie nauczyć się pływać. Rola instruktora 
pływania polega głównie na wskazaniu ćwiczeń umożli- 
wiających osiągnięcie w niedługim czasie widocznych 
wyników. 


© O wynikach nauki pływania decydują ćwiczenia 
wykonywane w wodzie. Organizm poznaje wtedy nowe 
środowisko, jakim jest woda, działanie oporu i wyporu 
wody, siłę ciążenia i powoli przystosowuje się do pracy 
w tym środowisku. 


© Wczasie nauki pływania należy kontrolować ruchy 
wykonywane w wodzie i przez zastosowanie odpowied- 
nich ćwiczeń, wprowadzenie niezbędnych korekt. 


© Dobre opanowanie techniki pływania wymaga po- 
wtarzania ćwiczeń codziennie lub przynajmniej co drugi 
dzień. 


© Naukę pływania w wodach otwartych można prze- 
prowadzać tylko wtedy, kiedy temperatura powietrza 
i wody jest wyższa niż 20'C. Jeśli uczący się są już 
częściowo zahartowani, można odbywać naukę w wo- 
dzie chłodniejszej, ale o temperaturze nie niższej niż 
197C. 


© Bez dyscypliny nie może być nauki pływania. Jest 
ona potrzebna zarówno ze względu na bezpieczeństwo, 
jak i do osiągania w nauce pozytywnych rezultatów. 


© Demonstrowane przez instruktora ruchy należy 
dobrze podpatrywać. Jeżeli wykonywane są w wodzie, 
najlepiej obserwować je stojąc na brzegu. 


© Opanowanie pływania stylowego (żabka, kraul) 
wymaga sporo cierpliwości i pracy. Trzeba wykonać 
w wodzie co najmniej kilka tysięcy powtórzeń ruchów 
nóg, ramion, oddychania oraz ich koordynacji: 


W kilku czerwcowych i lipcowych numerach „Świata 
Młodych'* znajdziecie materiały pomocnicze do nauki 
pływania. Ukazywać się one będą w odcinkach pod 
następującymi tytułami: „Rozgrzewka ”, „Kurs elemen- 
tarny”, „Żabka na piersiach”, „Żabka na grzbiecie”, 
„Kraul na piersiach”, „Kraul na grzbiecie” i „Zabawy 
w wodzie”. 


SZEF KLUBU „OLIMPIJCZYK” 


„„Rzadka” ma rację! 


Od ponad pół roku kupuję ,,Świat Młodych”. 


W niektórych (przynajmniej) przypadkach — 
będziemy Ci mogli pomóc. Podaj nam swój 
adres. Jeśli nie chcesz, byśmy pisali do domu, 
napiszemy na poste restante, (masz legitymację 
szkolną, więc Ci list na poczcie wydadzą). Ale 
adres Twój oraz nazwisko musimy znać. Posta- 
ramy się również Ciebie odwiedzić. Czekam na 
list. 


Kierownik Działu 
Łączności z Czytelnikami 


HMOIRAT AX 


Słyszałam, od niektórych osób, że jest to dobre 
i pouczające czasopismo. Ale ja nie jestem z niego 
zadowolona. W zupełności popieram ,,Rzadką 
czytelniczkę”, która w swojej wypowiedzi wyrazi- 
ła obiektywne zdanie o Waszej gazecie. Oprócz 
rebusów i krzyżówek czytam kącik „„Kropeczki”. 
Więcej nie ma nic ciekawego! 

Przede wszystkim zastanawiam się dlaczego 
drukujecie takie bzdurne komiksy na ostatnich 
stronach gazety. Przecież jest tyle ciekawych i po- 
uczających historyjek jak np. w »Relaksie”. lub 


sOCAN 


innych czasopismach. Jestem ciekawa czy chociaż 
przeczytaliścia raz odcinek drukowanego obecnie 
pt. „„Antresolka profesorka Nerwosolka”. Szcze- 
gólnie zapraszam Was do przeczytania odcinka 
z dnia 24.04.1980 r. Przecież to są zupełnie bzdu- 
ry! Jak stwierdziła moja Poprzędniczka w swojej 


ms 


wypowiedzi, za mało poruszacie spraw nastolat- 
ków, ich przeżyć i kłopotów. Dlaczego nie drukuje 
się krótkich opowiadań lub ciekawych książek 
młodzieżowych w odcinkach, zamiast bzdurnej 
pisaniny 16-letniej Anki?! Jeżeli Redakcja zmieni- 
łaby te pozycje, gazeta byłaby naprawdę ciekaw- 
sza. Nie byłoby listów krytykujących pismo. Na 
popularność tego pisma nie wpływa zapewne kącik 
„Redakcyjnej Poczty”. Wiele osób (przeważnie 
zakochane 13-14 latki) pisze wzruszające listy do 
tego kącika. Tego także nie lubię czytać. Szczegól- 
nie rozśmieszają mnie listy dziewcząt, zakocha- 
nych i zrozpaczonych z powodu zakochania się. 
Niektórę wypisują, że wzdychają i płaczą przez 
„.ghłopców, którzy im się podobają, ale niezwracają 


na nie uwagi i nie wiedzą «0 mają robić. Pisząc do 
Redakcji myślę, że po przeczytaniu listu padną 
przed nimi na kolana i wyznają swoją miłość do 
nich. Przecież to jest ABSURD. Mam nadzieję, że 
Redakcja „Świata Młodych” weźmie pod uwagę 
moje uwagi, a także innych, i zmieni, chociaż 
w niewielkim stopniu, niektóre pozycje zamiesz- 
czane w piśmie. 


Katarzyna z Białegostoku 


Anna Więckowska, ul. Prosta 2/14 m78, 00-860 
Warszawa, lat 13, chciałaby nawiązać kontakt z ko- 


dziecka. 


leżankami i kolegami mieszkającymi w domach 


Rajby kurpiowskie, czyli inaczej mó! 
tzw. raja (czyli swata) — plenerowe 
w pobliskim nowogrodzkim skansenie, z 


Na morzu byli zaledwie 
klika dni, I od początku ha- 
rówka taka, że aż doch za- 
pierało, A to sieci ciągnąć, 
a to sprzęt naprawiać, a to 
mów gonił bosman do po- 
kładowej roboty. Kiedy do- 
pływali do Wyspy Niedźwie- 
dziej, rozleżli się po statku 
jak koty. Stali przy burtach. 
Któryś trącił kolegę wskazu- 
jąc na marsową minę kapita- 
na: patrz - powiedział — 
„stary” gromy w nas bije. 
Ale co tam — myśleli — praca 
nie ucieknie. Dał im „Stary” 
za fakie gadanie. Trzy dni 
robili zaciągi sieci. Na brzu- 
chach leżeli i wyciągali. 
Zdarli ręce do krwi. 


„Przecież musiałem im pokazać, czym pły- 
wanie i rybaczenie smakuje. No, jakże to, 
wycieczkę na „Turlejskim” im zafundowano? 
Nauczyć się czegoś mieli...”' 

A, kapitan dalej myślał o swoich młodziut- 
kich podopiecznych. „Nie chcecie rybaczyć? 
Za ciężko wam? To nie! Ale orły wy moje, ten 
rejs się jeszcze nie skończył. Ja wam morze 
pokażę — „od końca do końca”. 

Po dniach zaciągów „Turlejski”* wpłynął 
w fiordy. Słońce grało na wodzie. Góry pię- 
trzyły się dookoła. | wtedy nikt nie poznałby 
zahukanej załogi spod Wyspy Niedźwiedziej. 
Rozgoryczonej, zniechęconej nieustanną 
robotą. 

„Pokazywałem im wówczas to wymarzone, 
zapierające dech w piersiach morze. Barwy, 
srebrzyste mgiełki fal rozbijających się o przy- 
brzeżne skały.” 

A kapitan cieszył się jak ktoś, komu udało 
się przechytrzyć innych. Pokazywał im morze 
Londona, morze Conrada. Romantyzm wód 
bezkresnych, który młodych chłopaków, jesz- 
cze naiwnych, jeszcze nieświadomych dopro- 
wadził na pokład statku Szkoły Rybołówstwa 
Morskiego, na pokładzie „Jana Turlejskiego”. 
Jego kapitan, Wiktor Gorządek,:dobrze rozu- 
miał marzenia o podróżach, o przygodzie. Bo 
przecież i on sam taką właśnie drogą dotarł do 
swojego morza. 

„Skąd ja na morzu? Ze stepów tu przywę- 


dziarskością obyczajów itańcem.. 


drowałem. Tak. Aż ze stepów.” 

Biegał mały Wiktor po stepach w dawnym 
Turkiestanie, gdzie się urodził. Biegał z książ- 
kami pod pachą. Jakimi? Przygodowymi, rzecz 
jasna. Były więc „Opowieści zpołudnia” Jacka 
Londona, „Lord Jim” Conrada. | co z tego 
wynikało? Zwykłe marzenia o niezwykłych 
morskich wyprawach. Jednak nie tylko marze- 
niami żyć mógł wnuk osadzonego na zesłaniu 
uczestnika powstania z 1863 roku. Uczył się 
Polski najpierw w swoim domu, potem 
w szkole, w Taszkiencie. 

„Opowiadali ludzie, że to dzięki czarowi 
i urodzie jednej z żon wielkiego miejscowego 
władcy mogliśmy do polskiej szkoły chodzić. 
Co to znaczy? To proste. Najpiękniejszej, na- 
jukochańszej z żon, zapisał wielki chan swój 
pałac. A ta wspaniała kobieta była naszą roda- 
czką. Przeznaczyła ten dar na szkołę. Ot, i tak 
na stepach, daleko od kraju, mogłem czytać 
polskie książki.” 

Wciąż wracał do Londona i Conrada. Pół- 
przytomny siedział długo w nocy i chłonął 
w pamięci opisy morskiej ciszy, obrazy ryku 
spiętrzonych fal. Widział siebie walczącego 
z żywiołem, dumnie, spokojnie sterującego 
okrętem. Wyobrażał sobie sytuacje, w których 
uczciwość, prostota, godność zwyciężała 
wszystkie przeciwności. Był w tych nocnych 
godzinach krótko mówiąc „Lordem Jimem”. 

„l jakże mogło być inaczej? Morskie opo- 


wieści wbijały się w moje życie. Kiedyś, gdy już 
byłem marynarzem na Morzu Północnym, pły- 
nęliśmy we mgle tak gęstej, że wdzierała się 
we wszystkie szpary statku, wprost wdzierala 
się w człowieka. I zdałem sobie wtedy sprawę, 
że już raz, dawno, siedząc nad książkąw moim 
pokoiku daleko na stepach, przeżyłem to sa- 
mo. Płynąc w tym „mleku” z uszkodzonym 
silnikiem, nie wiedząc czy rzeczywistość to 
czy sen, powtarzał: Jak to możliwe, mister 
Conrad, że powstało to w pańskiej głowie? Bo 
są takie sytuacje, które można przeżyć, czuć 
wszystkimi zmysłami. Ale opisać!!!” 

Nic więc dziwnego, że zafascynowany chło- 
piec najcenniejsze książki wziął z sobą w swo- 
ją pierwszą podróż. Podróż do Polski. Tylko, 
że w czasie tych długich trzech miesięcy ani 
razu do nich nie zajrzał. 

„Nie było jak o morzu myśleć, kiedy musia- 
łem z wszystkimi piach, ten stepowy piach, 
gołymi rękoma odgarniać z torów.” 

Dojechał z matką i młodszym bratem do 
Krakowa. Wrócił do nauki, do książek. Morze 
jednak wciąż pozostawało morzem Conrada, 


_anie jego własnym. „Ale wreszcie dotarłem do 


morza. | Gorządek, proszę pani, musiał prze- 
cież sprawdzić jakie ono jest. Wsiadłem w po- 
ciąg i przyjechałem do Gdyni.” 

Łazikował po nabrzeżu wśród takich jak on 
„Wilków morskich” i było mu wszystko jedno 
co będzie robić. Malować burty statku? Do- 


najmilszej 


W mieście 


wiąc wydawanie panien za mąż przy wydatnej pomocy 
widowisko wystawione przez artystów-amatorów ny ośrodek życia politycznego, administracyjne- 


zachwyciło barwnością strojów, jędrnością gwary, 


to pięćdziesiąt kilometrów od Warszawy, na 

wzgórzu nad Narwią, leży miasto, którego 

historia sięga XII wieku. Królewski gród 
Łomża — stolica ziemi i starostwa łomżyńskiego, 
dni swej największej świetności przeżywał w XVI 
stuleciu. „Miasto nader przyjemne i po Warsza- 
wie wspaniałością murowanych domów, zamoż- 
nością i uprzejmością obywateli oraz okazałością 
placów targowych żadnemu nie ustępuje... Ra- 
tusz i inne gmachy publiczne zbudowane są 
wytwornie”— pisał ówczesny mazowiecki dziejo- 
pis — Jędrzej Święcicki. 

Siedziba urzędów i sądów ziemskich, miejsce 
zjazdów i sejmików szlacheckich, często odwie- 
dzane przez książąt mazowieckich, królową Bo- 
nę, Zygmunta Augusta i Annę Jagiellonkę. Pręż- 


go, kulturalnego — doskonałe Kolegium Łomżyń- 
skie przygotowujące do studiów na Akademii 


Fot. Marek Szymański Krakowskiej. A także handlowego — Łomża to 


brze. Naprawiać płoty w mieście? I to dobre 
Byleby zostać blisko morza 

„I tak się stało - huczy donośnym basem 
w swym małym, skromnym gdyńskim miesz 


kaniu. - Inaczej może chodziłbym dziś w gór- 
niczych pióropuszach. I może lepiej byłoby 
Emerytowany marynarz?! Wie pani co to jest? 


Homily man 
wybrali dom, obrastają w rzeczy 
Obrosłem tym piekielnym pokładem, włóczę 
gą od portu do portu. Wyciąganiem sieci z ry- 
bą. | co ja teraz z tego mam? Tęsknota za 
morzem? Nic pani o tym wiedzieć nie może 
Być na morzu, to znaczy tęsknić za kawałkiem 
lądu. Być na brzegu, to znaczy nie móc znaleźć 
miejsca dla siebie. Chodzi się, biega i wreszcie 
taki znerwicowany Gorządek gdzieś tam mię 
dzy Casablanką a... Grenlandią odzyskuje spo- 
kój.” I dalej znów opowiada o zapachu morza 
w tropiku i niepowtarzalnej w swej urodzie 
Wyspie Niedźwiedziej. | opowiada o swym 
pierwszym pływaniu na statku Towarzystwa 
Holendersko-Polskiego. Śledzie wtedy łowił 
na Morzu Północnym. 

Śledzie woził do Anglii, do kraju, w którym 
spędził znaczną część swego życia. Tam pły- 
wał, uczył przyszłych rybaków, uczył się sam. 
Kiedy skończyła się wojna, postanowił wrócić 
do Polski. 

„Proponowali mi wspaniałe zajęcie gdzieś 
w Afryce Południowej, cudowne warunki. 


tak Anglicy mówią o tych, którzy 
A ja, coł 


mieszczki 


największy w owych czasach port rzeczny, maga- 
zyny soli, spichrze zbożowe, arsenał zaopatrują- 
cy w broń całe Mazowsze, i bujnie rozwiniętego 
rzemiosła — browarnie, garbarnie, ludwisarnie. 

Nawiązaniem do dawnych historycznych tra- 
dycji miasta są organizowane w Łomży od roku 
1971 Dni Kultury Staropolskiej. Wielka ogólno- 
polska impreza, w której wybitny historyk litera- 
tury prof. Julian Krzyżanowski widział sens zbli- 
żenia się do dawnych wzorów i postaw do dziś 
dnia mających nieprzedawniony charakter. 

Tegoroczne, siódme z kolei święto obfitowało 
w mnogość rozmaitych wydarzeń: turniej recy- 
tatorski literatury staropolskiej, koncerty kapel 
regionalnych, zespołów pieśni i tańca, widowi- 
ska poetyckie, spektaklę teatralne, pokazy fil- 
mów historycznych, barwny korowód ulicami 
miasta. No i naturalnie staropolski jarmark, na 
którym dokonano wyboru najmilszej mieszczki. 
(tem) 


Wspaniale pieniądze. Ale to byłby biznes 
n Gorządka. A ja byłem ambitr 
interes - tak, Ale ja chciałem, żeby to b ki 
interes. To dopiero było coś 

Myślał o tym juź dawno. Przy każdej okazji 
przekonywał, wyliczał, rysował 

Stukali się w głowy na mój widok. Ale czy ja 


byłem wariat? Ja tylko liczyłem. Pięć czy nawet 


dziesięć statków lowiących na Bałtyku — to po 
prostu śmieszna sprawa. To znaczy, że w rybo: 
lówstwie Polska w ogóle się nie liczy. A gdyby 
tak ze 300, 500, 1000 jednostek? 

Tylko do tego potrzeba już całej armii fa 


chowców-rybaków. A kto ich tego fachu najle 
piej nauczył Ten, który wymarzył wielką flotę 
rybacką. „Sam na siebie bicz ukręciłeś” mówi 
li ci, którzy dowiedzieli sięo jego nominacji na 
kapitana statku szkolnego 

„Nauka?! Szkolenie?! To było proszę pani 
pokazywanie morza „od końca do końca” 
Dziś dostaniesz w kość i nic na to nie pora- 
dzisz. Za to jutro płyń po morzach i oceanach, 
niech cię wiatr ciepły owiewa, a serce w gardle 
stanie ze wzruszenia.” 

Bo w świecie morza jest i twarda rzeczywis- 
tość, i London, i Conrad. © tym przekonać 
chciał swych uczniów, młodych „lordów Ji- 
mów”, kapitan Wiktor Gorządek 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


LATO Z WIERSZEM 


JELENIA 
GÓRA '80 


Szczypiorek 


Dzisiaj do kuchni wlał się sad, 
wlały się pulchne kretowiska, 
w które Joachim gromy ciska, 
bo tam się lęgnie wszelki gad. 


Wtargnął i perz i bluszczu masa 

i mdłych porzeczek czarna rasa, 
no, a na końcu sam ogrodnik 
odziany w jakiś stary worek, 

w którego klapach rósł szczypiorek 
i wysypywał się na chodnik. 


x» zu 


Małe mieszkanko, dwójka dzieci, 

co są dla ojca muz kopalnią, 

zbiór rarytasów i rupieci, 

małe mieszkanko — kuchnia z pralnią. 
Jest taki człowiek, co tam mieszka 

z zieloną brodą pełną baśni, 

on raz na rok w kolorach zaśni, 

dla niego pieniądz — orzeł, reszka. 


Cezary z Poznania 


(Grupa Literacka „Doprawdy” 
— uczestnik V Turnieju Poetyckiego 
„NIEBIESKA TARKA” 


sumienia. CO mi wyso 2 cO mi nie 
wyszło. 2 czego mam przwo być 
zadowoiona a © co powinnam 


Tem rachunek na okofczność 
zakończenia roku szkolnego jest _ 
znacznie epszy nóż się spodziewa 
© stopnie. Tróje mam trzy i o wy- 
rzuty sumienia z ich powodu jest 
mi trudno. Uczriwie bowiem rzecz 
biorąc, to ani z matematyki, ani 
z fizyki, ani z. w-f — na nic więcej 
nie jestem w stanie się zdobyć. 
Szczegółnie ten w-1, to moja „pię- 
ta achdllesowa” — choćbym pękta, 
to po równowaźni więcej niż pół 
metra nie przejdę, a koziołek do ty- 
łu, to_. gorzej niż klasówka nieza- 
powiedziana z matematyki. Mat- 
my nie kocham, ale swój rozum 
mam więc usiłuję się jej uczyć i jak 
co do czego przyjdzie, to z trzech 


było trudno, taka w końcu ałtruist- 
ka, to ja nie jestem, ale i tak jestem 
zadowotona. 2 siebie. 


Czy mogłabym być zadowolona 
bardziej? Hm, to jest pytanie... 


SIEDLCE'80 


Harcerska 


zakzeriah rsgózenanO 
wych i orzganizzoyjwch 
sgoracnega. X Ogół 
reocoiscego Fzsówziu Piosenki 
Harczerskej zzizzłem zdane 
SIĘDUJSCE- „DOĆSIEWOWY": OSEM 
fesowaky JEST ZECÓĘCENEE MIOÓLIE- 
zy do SWEWZTEZ. STWOCZETUE WiZS- 
zowego repertszru da zespołów 
harzerskici.” Poriewzż zachęcić 
do <pewaniz można tylko strzk- 
cyjtym reperiuzrern, przeto pod 
wych chciałbym spojrzeć na sie- 
dleck) festwai 
Przygotowarua do tej najwię- 
kszej muzycznej twnprezy harcer- 
skiej rozpoczęży Się kilka miesięcy 


ce2 Fikowano do Siedlec. Nie tyt- 
ko zespoły, ale także piosenki! Jury 
— kierownictwo artystyczne fest)- 
wału — przcowafi tak: oceniali po- 
ziom zespołu, oddzielnie ważyli 
każdą piosenkę. Bywało, że zespół 
się podobał, repertuar — nie, albo 
na uwagę zasługiwała tylko jedna 
piosenka. Zespół otrzyrnywał bilet 
do Siedlec, z zastrzeżeniem zmiany 
ub korekty repertuaru. Na począt- 
ku maja instruktorzy zakwalifiko- 
wanych do Siedlec zespołów przy 
jechali do Warszawy, gdzie: po 
pierwsze — jeszcze raz sprawdzono 
tytuły piosenek, nazwiska autorów 
tekstów i kompozytorów; po dru 
gie - zaproponowano zespołom 
bez repertuaru, lub z jedną pozy 
cją. nowe piosenki, przede wszyst 
kim z radiowego konkursu na pio 


senkę dla dzieci i młodzieży; po 


trzecie ustalono tonacje tych 
stworów, które miały być wykona 
ne z towarzyszeniem profesjonal 
nej sekcji rytmicznej, celem zrobie 
nia aranżacji. Jeszcze przez najbliż 
szy tydzień trwały telefoniczne 
konsultacje, korekty repertuarowe 
zmiany tonacji itd. Tak wyglądał 
pierwszy etap przygotowań do fes 
tiwalu 

Etap drugi to były już Siedlce 
próby w Domu Kultury i amfitea 
trze, przesłuchania konkursowe 


piosenka 


Wyszzomło q 


i amatorów, wyszukanych 


w zborkach i qQwewnskach, zzsły- 
szznych na rajdowych sziskach 
obozach, przy ogniskach. Jakie by- 
ły te piosenki pewno — wesołe! 
Słynnych „Smutzsów” z rodziny 
poszji śpiewanej w Siedlcach nie 
wykorywano — i bardzo dobrze! 
Na pewno — łatwo wpadające 
w ucho, czyfi melodyjne, do wspoł- 
nego śpiewania. Na pewno — har- 
cerskie, bo i mundur, i ognisko. 
i narmot L. wiele innych harcer- 
słóch rekwizytów znaleźć w nich 
mażna było. Na pewno — różne 
czasern zaskakująco oryginalne. 
jek choćby „Harcerska samba 
Wartownik wspomnienie 
Jakie jeszcze? Charskterystyczne 
inscenizatorskie — podany wyże 
Wartownik” oraz ruchowo-tane- 
czne: „Harcerz turysta”, „Biszkopt 
blues”. Było zatem w czym wybie- 
rać, było czego słuchać, było co 
spiewać: w prawie dwudziestu 
piosenkach wykonawcom towa 
rzyszyła młodzieżowa publiczność 
Słów kilka o stronie odtwórczej 
zacznę od zespołów wokalno-ins 
trumentalnych. Jak zwykle gitar 
było najwięcej, ale kto chciał, do 
strzegł instrumenty perkusyjne 
akordeon, skrzypce, a nawet obó 
Zespoły zystały 


z akompaniamentu fortepia: 


wokalne kor. 


kcji rytmicznej. Dla wielu nasz) 


kolegów i koleżanek był t 
szy kontakt z zawodowymi muzy 
kami, z którego — jester tym 
głęboko przekc 
wiele korzyści. T 
chać kilku 


Y wyniosą 
zeba był sk 


zespołów przi 


lem i po jego zakończe 


ły się — na korzyść oczywiście — nie 
do poznania 

Realizatorów festiwalu siedle 
kiego ucieszył werdyki 
gólnie jego zdanie końcowe 
zwraca uwagę na lepsze niż v 


tach ubiegłych przygotowa 
społów dc 
właściwy dobór 


festrwal 


repertua 


SIEDLCEB0O 


s ; 


MUCHOMORKI 
MAŁE INDIANKI 
JUNIOR BAND 
CAVATINA 
WIOLINKI 


Chorąg 

Chorąg| 
Chorągiew Lubelska 
Chorągiew Zamojska 
Chorągiew Bielsko-Bialska 


»w Opolska 
»w Siedlecka 


NAGRODA SPECJALNA 


DUET ZUCHOWY 


Chorągiew Siedlecka 


WYRÓŻNIENIA 


PŁOMIENIE — Chorągiew 
WESOŁE NUTKI 
A VISTA 


KANTYLENKI 
GROSZKI 
KROPELKI 


Zamojska 


Chorągiew Częstochowska 
Chorągiew Słupska 

Chorągiew Słupska 
Chorągiew Jeleniogórska 
Chorągiew Koszalińska 


ZDZISŁAWA SOŚNICKA wyspiewała | nagrodę na ubiegłorocznym 
festiwalu. Fot. Z. NASIEROWSKA 


MARIA JEŻOWSKA ... może wyśpiewa na tegorocznym? 
Fot. M. KAREWICZ 


ać m / 8-7 Ś 4 
Zza JM BAJAAR P 


Pojutrze rozpocznie się kolejny, 
osiemnasty już Krajowy Festiwal Pol- 
skiej Piosenki. Organizatorzy zapew- 
niają, że obok kontynuacji dotychcza- 
sowych zasad imprezy, której głów- 
nym celem jest inspiracja twórczości 
związanej z polską piosenką, festiwal 
poszerzony będzie o ocenę nie tylko 
piosenki, ale również o ocenę warszta- 
tu artystycznego, a także o ocenę in- 
stytucji artystycznych, które przygoto- 
wują na festiwal program lub wyko- 
nawcę. Oprócz tradycyjnych koncer- 
tów — „Premiery”', „Debiuty”, „Mikro: 
fon i ekran”, program festiwalu prze. 
widuje cykl koncertów „Prezentacje” 
z udziałem wykonawców, których pio- 
senki w okresie od Opola'79 do Opo: 
la'80 cieszyły się największą popular 
nością w plebiscytach radiowych i te- 
lewizyjnych oraz występy teatrów 

Syrena” i „Na Targówku”, kabare 
tów, piosenkarzy-studentów i piosen- 
karzy-aktorów. Tegoroczny festiwal 
przygotowują: Mariusz Walter — reży 
ser, Zbigniew Czeski — reżyser, Zbi. 
gniew Górny, Jerzy Milian, Edward 
Spyrka — kierownicy muzyczni, Wie- 
sław Zdzieniecki i Wiesław Olko — sce- 
nografowie. Oto szczegółowy pro- 
gram: 23 czerwca — DEBIUTY, 24 czer 
wca — OD OPOLA DO OPOLA, BENE 
FIS ZENONA LASKOWIKA, 25 czerw- 
ca — TEATR NA TARGÓWKU PREZEN- 
TUJE, DEBIUTY, PREZENTACJE TEA: 
TRU SYRENA, 26 czerwca — PREMIE 
RY, 27 czerwca — WARIACJE NA TE 
MAT ... WCIĄŻ O TYM SAMYM, 28 
czerwca MIKROFON | EKRAN 
O opolskim festiwalu napiszę po jego 
zakończeniu, dziś przypominam jesz: 
cze laureatów Opola'79. 


Grand Prix XVII KFPP — Irena Santor 
za wykonanie piosenki „Embarras”” 
Konkurs premier: I nagroda — „Żegnaj 
lato na rok” Wojciecha Trzcińskiego 
i Bogdana Olewicza w wykonaniu 
Zdzisławy Sośnickiej oraz „Wspom- 
nienie tych dni” Zbigniewa Wodec- 
kiego i Jerzego Terakowskiego i inter- 
pretacji kompozytora i Krystyny Proń- 
ko, Il nagroda — „W białej ciszy po- 
wiek” Janusza Piątkowskiego i An 
drzeja Sobczaka w wykonaniu Bogu- 
sława Meca, III nagroda — „Masz 
w oczach dwa nieba” Ryszarda Ryn- 
kowskiego i Tomasza Rayera w wyko 
naniu grupy VOX, Nagroda Plebiscytu 
Studia Gama — „Żyj kolorowo” Jana 
Ptaszyna Wróblewskiego i Wojciecha 
Młynarskiego w wykonaniu Ewy Bem 
Debiuty — Il nagroda — Grażyna Au- 
guścik, Zbigniew Książek, Ill nagroda 
— Monika Dutkiewicz, Nagroda dzien- 
nikarzy: Ewa Demarczyk. 


Piosenka wykonywana na Festiwalu Piosenki Harcerskiej przez zespół JUNIOR BAND 


G Am 


gepryp Tj Tępy 0 0] 


NONE SZLĄKI, aaa, JAŻNE zi 


NOBRĄ , PLAŻA , SIANO NEK PACHNĄCE 


NOZE ZEJ 


HORYZONT O zewołzyka śniciE 


SSES=zE SPO 2 


X NASZYCH LESNYICH OGIWSK DYM SMAK INĄGLE SAMA NARCZZA SAMBĄ b piątki JESZCZE MOCNEJ FACE 
Dr 


TO NŁAŚWE SAMĄ ZIELONĄ | SAMEA JEJ JrmiOŁ PRZY OGNISKU POR+ĄŻ NAS 


MUSI 
PRZEMYŚLEĆ 
JESZCZE 

KILKA SPRAW 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
AA A 


Każdy znajdzie tu coś dła siebie. Ci, 
którzy uważają, że dysponują znakomi- 
tą umiejętnością obserwacji, mogą to 
sprawdzić na „zdjęciu z wakacji”. 

Dla miłośników łamigłówek geometrycznych mam „za- 
danie na kolorze”. Reszta też jest ciekawa. Kłaniam się wa- 
kacyjnie do przyszłej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


- Mamo, dlaczego... 

Droga za oknem dziwnie się wydłu- 
ża. Rozmazuje. To nie deszcz, to łzy. 
Krzysiek już tego nie widzi. 

Raz jeszcze odczytuje na błyszczącej 
tabliczce nazwisko matki. | ona nie 
przyznała mu racji. Nie znalazł potwie- 
rdzenia swoich pretensji. Na dodatek 
czeka go jeszcze rozmowa z ojcem. 


| tak się nie dogadają. Krzyśka pewnie ZAGAD- TEATR CIENI ABRAKA ABRY 
poniesie i powie kilka gorzkich słów. KO 
SĘ PE ARR Et Popatrz na ten rysunek i po- _ mazak i zamaluj dokładnie i sta- 
jdzie ORA ta nowa 5 R DWA staraj się wyodrębnić wzro-  rannie tylko te obszary z krop- 
cj sarc - kiem te jego części, które ozna- kami. Oto i masz rozwiązanie 
sacR z że Że KWAD- czono kropkami. Czy układają _ Tęłamigłówkę nazwaliśmy tea 
WASZA powiesi Saski BRE TY ci się one w jakąś całość — wiz- trem cieni Abrakadabry. 
Wciśnie kilka par butów. Kupi nowe RA ję? Następnie weź ołówek lub 


garnki, pogoni ojca do trzepania dy- 
wanów. Krzysiek widzi już poranną 
kolejkę do łazienki, słyszy jak ona na- 
rzeka i podburza ojca przeciwko 
chłopcom. 

Będzie się wtrącała do wszystkiego: 
gdzie Krzysiek chodzi, dlaczego za- 
pomniał kupić chleb, czy naprawdę 
nie stać go na piątkę z matematyki 
i czy zdarzyło mu się kiedykolwiek 
wypastować buty, w co ona zresztą 
osobiście wątpi. Nie jest przyzwycza- 
jony do takiej troskliwości. | ciekawe 
na co ona mogła ojca złapać? Mieszka- 
nie mają swoje, meble też zupełnie 
przyzwoite. A jeśli ona jest stara 
i brzydka? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


Przedstawiam ci figurę z trzech kwadra- 
tów. Trzeba z tej figury wyciąć taką część, by 
po przyłożeniu jej do tego, co pozostało, 
można było otrzymać kwadrat, wewnątrz któ- 
rego znajduje się kwadratowy otwór. Wygod- 
nie jest posłużyć się w tym celu kratkowanym 
papierem ze starego zeszytu od matematyki. 


49 PUNKTÓW i TEATR CIENI 
rozwiązania obok. ZIEMIA I POMA- 
RAŃCZA: „luz” będzie jednakowy 
i wyniesie ok. 16 cm. Ten dziwny, 
ale prawdziwy wynik jest następs- 
twem stosunku długości obwodu 
dowolnego koła do jego promienia. 


3) brak góry komina, 4) brak filaru 
pomostu, 5) dodał jeden pal przy 
dolnym molo, 6) dodał kawałek mu- 
ru pod pierwszym czarnym dym- 
kiem z lewej; pan Y: 1) zmienił ko- 
niec molo na drugim planie, 2) wy- 
krój pokładu przy rufie pierwszego 
statku, 3) zgubił okno w środkowym 
domu koło ptaka, 4) zgubił jeden pal 
cumowniczy, 5) dodał oknow domu 
z nadbudówką, 6) dodał want na 
przodzie drugiego statku, 7) naryso- 
wało jedną baryłkę więcej na molo. 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


(dla zaawansowanych) 


rzysiek nie spieszył się do domu. 
Kotso chodził ulicami miasta, za- 
trzymywał przed każdą wystawą. 
W prawie wszystkich oknach było już 
ciemno. Tyłko u nich, w gabinecie 
ojca, jeszcze się świeciło. 
— Czeka — pomyślał, idąc po scho- 
dach. — Dostanę za swoje. 
— Cześć, Krzysiek, udała się wycie- 
czka? 
Jest wysoka, z upiętymi włosami 


DWAJ MALARZE: pan X ma mniej 
błędów — tylko 6: 1) zmienił układ 
desek tworzących literę „V”* na 
przodzie lokomotywy, 2) pozycję 
nogi człowieka przy lokomotywie, 


Kupiłem kiedyś bilet autobusowy z numerem 
524127. Nie zmieniając porządku cyfr wstawiłem 
między nie kilka znaków działań matematycznych 
i po obliczeniu otrzymałem w rezultacie 100. Jak 
szybko potrafisz uporać się z takim zadaniem? 


ZDJĘCIE 


Z WAKACJI 


Na górnym rysunku widać, ża robiący pamiątkowe zdjęcie z wakacji za 
chwilą naciśnie spust migawki. Na dole widzimy już gotowe zdjęcie. Jednak 
kilka osób się poruszyło i jest aż pięć różnic między górnym obrazkiem 
a fotografią. Czy potrafisz je odnaleźć w ciągu 5 minut? 


wygląda nawet ładnie. Ma miły 
uśmiech. 

— Ojciec bardzo się niepokoił o cie- 
bie. Dzwonił do mnie i prosił, abym 
zajrzała do Jacka. Sam pojechał do 
Warszawy. Myślał, że jesteś u matki. 

Wygląda na zmartwioną. Nie jej 
sprawa gdzie byłem. Po co się miesza 
w nasze prywatne życie. 

- Jestem Katarzyna, chyba ojciec 
mówił ci coś o mnie. A teraz myj ręce 
i chodź qa kolację. Tylko się pospiesz. 
Co się stało? Dlaczego się tak na mnie 
patrzysz? 

Rano, kiedy się obudził, usłyszał jak 
Katarzyna mówiła do ojca: Stefan, 
spróbuj go zrozumieć... 

Krzysiek nakrył głowę kołdrę. Mu- 
siał przemyśleć parę spraw... 


ANNA ŻYTKA 


Zadanie 
premiowane 
nr 290 


UKOŚNIK 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu. Rozwiązanie napisz na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 290” 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKOŚNIE: 1) choroba roznoszona przez ko- 
mary, 2) skierowanie piłki do drugiego gracza, 3) 
pierwiastek promieniotwórczy (liczba atomowa 88), 
4) dokonany w sklepie, 5) szklane naczynie laborato- 
ryjne używane dawniej do destylacji, 6) publicysta 
i pisarz, autor powieści „Portrety” (nazwisko ułóż 
z liter wyrazów ALT+REN), 7) górski strumień, 8) 
narzuta na łóżko, 9) chwast polny o pokrytych kolca- 
mi liściach i łodygach, 11) jałmużna, 13) natarcie, 
16) najdłuższa rzeka na Ziemi. 


LEWOSKOŚNIE: 1) styl ubierania się panujący w ja- 
kimś okresie, 2) stały wiatr wiejący w kierunku 
równika, 3) zasłona okienna, 4) zaliczka, 5) urządze- 
nie radiolokacyjne, 6) kupowany w aptece, 7) rośli- 


na ozdobna o kwiatach w kształcie kiefcha, 8) wy- 
skoczył z nich Filip, 10) olejek różany (wspak — część 
długu), 12) nasze to Gdańsk i Szczecin, 14) zbiór 
dokumentów urzędowych. 15) przeciwieństwo 
wyżu. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 287 
z 62 numery „Świata Młodych” 
z dnia 24.05.1980 roku. 


Prawidłowe rozwiązanie: Bolesław Prus — „Aniel- 
ka”, „Dzieci”, „Faraon”, „Placówka” (nieborak, pa- 
norama, berlinka, wesalnik, frasunek, wysłanie, ko- 
palnia, Słowacki, niepokój, kierowca, poduszka, pia- 
skarz). 

Nagrody wylosowali 

Halina Bartoszewska — Bachorzewo, Albin Gumien- 
ny — Chełm, Adam Heda — Pisarzowice, Monika 
Kozińska — Piaseczno, Rafał Machowiec— Zawiercie, 
Iwona Mudzin — Szczecinek, Ewa Paszek — Rybnik, 
Krzysztof Sochań — Nowogrodziec, Dorota Sułek — 
Drzewce, Katarzyna Tatar — Zakopane. 


konia. To Czarny Jastrząb się odezwał. Ale wiedziałem, że miał tylko 


ia Johna, wypali- 
strzelbę jednorurkę, więc od razu, korzystając z zaskoczeni 
łem do niego. Dostał, ale nie śmiertelnie. Odruchowo ściągnął konia, 


zawrócił i prysnął galopem. 
ia 
Czarny Jastrząb wyskoczył z ukrycia, dopadł w gąszczu swego kon 
i odrzucając wystrzeloną strzelbę, pomknął z włócznią w garści za uciekają- 
cym Johnem. Ówże zaczął tracić siły, nie panował nad wierzchowcem. 
Czarny Jastrząb dogonił go jeszcze na polanie, wtedy John odwrócił się 
i strzelił z rewolweru. Chybił. Doszedł mnie jego chrapliwy skowyt, gdy 
włócznia wbiła mu się głęboko w plecy. 
Czarny Jastrząb pospiesznie wrócił do mnie z trupem na koniu. Dziwnie 
płonęły jego oczy. 
— Stało się! — rzekł po chwili spokojnie. — Pozostało ich jeszcze dwóch, 
James Mason i Jack Douglas! Przyjdzie i ich kolej! 
- A co zrobimy ze zwłokami?... — spytałem wystraszony. — Zdradzą nas! 
— Nie zdradzą! Niedaleko mamy rzekę! 
inie dotarliśmy do brzegu rzeki Snake w miejscu 
Bas joke Jasiżu wiele mil dokoła, a woda była tu szczególnie 
głęboka — miała przeszło dwadzieścia stóp. ś 
-szczególne zdarzenie, które zapamiętałem na zawsze. 
ozał AEC zwłoki do zatopienia i pochyliłem się nad Robertem 
Masonem, którego gęba i po śmierci nie straciła nic z bandyckiego wyrazu, 


przyszła mi do głowy nagła myśl, żeby zbója oskalpować. Tego zwyczaju 
w naszym plemieniu nigdy nie było, wiedziałem jednak, że istniał u Czar- 
nych Stóp i innych szczepów na preriach, wiedziałem również, że wcale im 
w tym nie ustępowali biali ludzie. Wiadoma rzecz, że często skalpowali 
zabitych Indian. W oczach stanął mi potworny obraz zmasakrowanych ciał 
naszych kobiet. Aż mi krew w żyłach zawrzała od nagłej złości. 


— Czarny Jastrzębiu! — głos mi zadygotał. — Oskalpujmy łotrów! 
Czarny Jastrząb nic nie odpowiedział. Spojrzałem na niego uważniej, coś 


niedobrego taiło się w jego twarzy, w oczach latały złe błyski. Milczał. 
Wziąłem to za przyzwolenie. 


— Zostaw go! — zduszonym głosem warknął Czarny Jastrząb. 

— Jakże to! — wybuchnąłem hardo. — A dziewczyny, a Radosna Łania?... 

 Zająknąłem się, bo Czarny Jastrząb spojrzał na mnie tak... że spokor- 
niałem. 

Czarny Jastrząb stał nade mną jak chmura gniewu — lecz wybuch nie 
nastąpił. Jego oczy stały się smutne. 


— Będziemy tępić morderców, ale — dodał mocnym głosem, w którym 


© brzmiała duma — nad poległymi znęcać się nam nie wolno! Nawet jeśliby to 
byli nasi najokrutniejsi wrogowiel 


Więc nie marudząc, zwłoki razem ze wszystkim, co do nich należało, prócz 
zdobytych wierzchowców i bconi, mocno obwiązane łykiem, solidnie obcią- 
żone kamieniami, wpuściliśmy do rzeki. 
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— Przysięgnij — rzekł do mnie Czarny Jastrząb w drodze powrotnej do 
Wallowy — że ani pary nie puścisz z ust. Nic nie widziałeś, nic nie słyszałeś. 

— Nic nie widziałem! Nic nie słyszałem| — odrzekłem pełen powagi. 

W Wallowie zaraz puściliśmy zdobyte konie na dalekie pastwiska między 
setki innych naszych mustangów, a ludzie tylko trochę się dziwili, że tak 
rychło wróciliśmy, i to bez żadnej zwierzyny. 

— Nic nie ubiliście? Żadnego zwierza? — pytano zrazu. 

— Zwierza żadnego — odpowiedział Czamy Jastrząb, obrzuciwszy mnie 
z daleka porozumiewawczym spojrzeniem. 


KŁĘBIĄCE SIĘ CHMURY 


Kilka miesięcy później zamarty nasze uśmiechy na długie tygodnie, gdy 
w roku 1875 prezydent Grant, Wielki Biały Ojciec dopuścił się czarnej zdrady 
wobec nas, NezPercć w Wallowie. Zresztą było to nie pierwsze i nie ostatnie 
amerykańskie łamanie traktatów w dziejach Indian. Grant po prostu cynicz- 
nie odwołał wszystko, co nam przyrzekł tak uroczyście przed dworna laty 
i pozbawił nas — na razie na papierze — posiadania doliny Wallowa. 

Przybywały wciąż komisje, by ustalić tryb wyrzucenia nas z doliny. Wódz 
Józef protestował, powoływał się na to, że ojczysta ziemia była naszą 
najświętszą rzeczą i że ani jego ojciec ani on sam nigdy nikomu nie 
sprzedawał nawet cząstki Wallowy, nigdy niczego nie podpisywał... 


Cdn. 
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BINIO BL UWNESZCZĄ PRZYGOTO - 
KANE PETĄARDY NA RAĄRAĄPETACH 
OKIEN SALOONU I PODRĄLĄ LONTK 
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— Indianin jestem — odpowiedziałem. 
Buchnęli złośliwym śmiechem, a Robert zawołał: 
— Patrzcie nol A myśmy myśleli, żeś ty Chińczyk. Czy nie jesteś Chińczy- 
kiem? 
Złośliwe pytanie zbyłem milczeniem. 
Na to Robert: 
— No, gadajże, bękarcie! A z jakiego miejsca Indianin pochodzi? Czy 
z pobliskiej Wallowy? 


— Zgadza się, z Wallowy. 

— Toś ty od tego pokurcza, Wodza Józefa? 

— Od wodza Jóżefa, tak! — odpaliłem. — Ale nie ol pokurcza! 

— Ho, ho, szczeniaku! — odezwał się teraz ten drugi, John. — Za chwilę 
dostaniesz od nas kulę w łeb, ale zanim ciebie wyprawimy do twego 
Manitou, bądź grzeczny, bo cię jeszcze przedtem możemy obić. 

Po raz pierwszy widziałem ich z bliska. Mieli chamskie gęby, a zbójeckie 
ślepia pałały żądzą mordu. To byli zbrodniarze. 

Przygotowując powoli, z ociąganiem, karabiny do zapowiedzianego 
strzału, uśmiechali się złowrogo. Nagle, przerywając milczenie, Robert 
zaczął niby z innej beczki i zapytał mnie: 

— Jak się nazywasz, czerwony wojaku? 
— Biegnący Łoś. 
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— O, to brzmi dumnie! A strzelałeś już do białych ludzi, bohaterze? 

— Jeszcze nie. 

Zarechotali rubasznym śmiechem. Robert wycelował we mnie palcem 
i rzekł do brata: 

— Aja ci mówię, że ten indiański gnojek bezczelnie nas okłamał. 

— Okłamał? 


— Mówił, że należy do Indian Wodza Józefa, a to kłamstwo. u 


- Czyżby? 

— Przecież ten Wódz Józef to istna baba! Wydziera się, że chce tylko 
pokoju, że jest jak najdalej od strzelania, a tu ten chłystek — jak mu'tam na 
imię? — Parszywy Baran... 


czyk, Marian Twaróg, Barbara Tylicka, Marzena Wierz 
cholska (zastępca red. nacz.) 
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© Specjalne zadanie na trzeci tydzień 
Nieobozowego Lata: ,,Dzień Ma- 
lucha” 


© „,Indianie z pływających wysp” — czas 
zatrzymał się na jeziorze Titicaca! 


© Fotoreportaż W. Wróblewskiego pt. 
„Rybacy”. 


— Biegnący Łoś — pomógł mu John. 


— Dobrze, niech będzie Biegnący Łoś. Czy ten Biegnący Łoś przed chwilą 
nie groził, że strzeli do nas, jeśli nie staniemy? Groził! Chciał strzelać! Więc 
jest złym uczniem tej miękkiej baby Wodza Józefa. Takiemu smarkatemu 
strzelcowi Wódz Józef powinien sprać tyłek, a nie wypuszczać go nad rzekę 
Snakel Po cóż tuś stę napatoczył, ty, wojowniku! 

— Na polowanie. 

— Na polowanie? To bliżej u was nie ma wiewiórek, wszystkie już 
wyżarte? 

Wtem ów drugi, John, wodząc wzrokiem dokoła, zapytał, tym razem bez 
drwin: 

— Czy sam tu jesteś, bez towarzyszy? 

— Aco pan myślał?! — odrzekłem niby urażony pytaniem. 

W czasie tej gadaniny na tyle odzyskałem przytomność umysłu, że swą 
strzelbę zacząłem ostrożnie kierować lufą w stronę Masonów. Czyniłem to 
na karku konia, powoli, ale zauważyli mój ruch i nagle Robert, podnosząc 
gwałtownie swój karabin do strzału, krzyknął: 

— Odrzuć broń! Ręce do góry! 


Były to jego ostatnie słowa. Z niedalekiej kępy krzewów rozległ się huk 
strzału i Robert Mason, trafiony celną kulą, osunął się bezwładnie na kark 


Dokończenie na str. 7 


